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Przed lik widacfą J. D. P.
iw Wielkopolscc i na Pomorzu?

T o c z o n a  od kilku m ie s ię c y  w a lk a  m ię ­
dzy o b o z e m  s ta r y c h  i m ło d y c h  w śr ó d  N iem -  
c° w  p o zn a ń sk ich  z a k o ń c z y ła  s ię  p rzed  k ilk u -  
n4stu  dniam i n ie sp o d z ie w a n y m  k o m p ro m i­
sem .

J e ż e li u ż y w a m y  s ło w a  „ n ie s p o d z ie w a ­
nym 4' _  to n ie d la te g o . ż e b y  fak t k o m p ro m i­
su b y ł d la  n as n ie s p o d z ie w a n y , le c z  d la te g o ,

b y liśm y  z a w s z e  zd a n ia , ż e  w a lk i w śró d  
N iem có w  p o z n a ń sk ic h  m aja p o d ło ż e  o so b is te , 
ta k ty c z n e , a le  nie z a sa d n ic z e , i ż e  w  ty c h  w a ­
rn ik a c h  k o m p ro m is te o r e ty c z n ie  z a w s z e  jest  
m o ż liw y . J e ż e li c o  n as z d u m ie w a , to  p rz e d e -  
■A'szvstkiem w aru n k i o s ta tn ie g o  k om p rom isu . 
Które są  n ie sp o d z ie w a n e  i w  zd u m ien ie  w p r o ­
w a d za ją  k a ż d e g o  o b ie k ty w n e g o  w id za .
- P r z e d e w s z v s tk ie m  k o m p ro m is, jak na to  
d u s z n ie  z w r a c a  u w a g ę  org a n  n icm . so c ja li­
s tó w  b y d g o sk ic h  —  „ V o lk sz e itu n g “ . z a w a r ty  
2o sta ł z p o m in ięc iem  k ie r o w n ic tw a  „Ju n g-  
d e u tsch e  P a r te i“ w  B ie lsk u , a n a w e t , są d z ą c  
z a rty k u łu  p.‘ t. „ B u r g fr ie d e “ w  o sta tn im  nu­
m erze  „A u fbruchu" . b ez  w ie d z y  te g o  o s ta t ­
n iego .

U d erza  to tein  b ard ziej, ż e  jak s łu sz n ie  
S ocja liśc i p o d k reśla ją , w  j .  D . P . p a n o w a ł  
sy s te m  n om in acji i „ sw o ic h  ludzi" .
, K ie r o w n ic tw o  J. D . P . na teren ie  b. z a ­
bór u p ru sk ieg o  s p o c z y w a ło  w  rek a ch  W ie s e -  
Ko. k tó ry  w  z w ią z k u  ze  za ta r g ie m  z p o słem  
G raeb cm  o p u śc ił C e n tra ln e  B iu ro  N icm . P o ­
s łó w  w  B y d g o s z c z y  i p r z y s tą p ił d o  ob ozu  
m ło d o iiie m c ó w . D ru gim  p ion ierem  J. D . P . 
o y f b. red a k to r  „ P o se tie r  T a g e b la tt ‘u“ 
T ie n sc li.

W e d łu g  p o d a w a n y c h  w e r s y j  W ie se  
' J a e n sc h . w  z w ią z k u  z u k ła d em  k om p rom i­
so w y m . m aja w y c o fa ć  s ię  z ż y c ia  p o lity c z n e ­
go. a n a w e t  p od ob n o  iako r e k o m p e n sa tę  m a- 
P  o tr z y m a ć  p osad  e w  N ie m c z e ch , z a ś  J. D. 
1 ■ ma z a p r z e s ta ć  akcji w ie c o w e j  i kam panji 
b ru sow ej.

k tó ry m  J. D . P . tak  n ie d a w n o  je s z c z e  z a r z u ­
c a ło  k oru p cję  i m a r n o tr a w s tw o  g r o sz a  p u ­
b lic z n e g o . W sk a z u je  to , ż e  krok  ten  p o d y k ­
to w a n y  z o s ta ł w z g lę d a m i w y ż s z e j  p o lity k i, 
p r z ek reśla  b o w ie m  d o ty c h c z a s o w ą  linję p o li­
ty c z n ą  tej partji.

J eże li ch o d z i o  o w ą  w y ż s z ą  p o lity k ę , t )  
p og ląd  na nia m ożn a  so b ie  w y r o b ić  z te g o . że  
k om p rom is z a w a r ty  z o s ta ł  pod n a c isk iem  
c z y n n ik ó w  n a r o d o w o -s o c ja lis ty c z n y c h  z z a ­
g r a n ic y . k tó r y c h  p r z e d s ta w ic ie le  —  jak k rą­
żą  w śr ó d  N ie m c ó w  p o zn a ń sk ich  w e r s je  —  z a ­
żąd a li z a w a r c ia  te g o  k o m p ro m isu  w  im ię d y ­
sc y p lin y .

W  w y n ik u  te g o  k om p rom isu  z m ie n io n y  
z o s ta ł r ó w n ie ż  sk ła d  n a cze ln e j in sty tu c ji p o­
lity c z n e j  N ie m c ó w  p o z n a ń sk ic h , d o  k tórej  
w e s z ło  4 p r z e d s ta w ic ie li  J. D . P . z teren u  
w o je w ó d z tw a  p o z n a ń sk ie g o  i p o m o sk ie g o . 4 
p r z e d s ta w ic ie li  „ D e u tsc h e  V e r e in ig u n g “ i ie -  
den N ie m ie c  z G d a ń sk a , k tó r y  m a b y ć  j ę z y c z ­
k iem  u w a g i.

P r z e w o d n ic z ą c y m  jej p o z o s ta ł v o n  W itz -  
leb en .

C o do w sp o m n ia n e g o  G d a ń sz c z a n in a , to  
zd an iem  z w o le n n ik ó w  J. D. P . b ę d z ie  on  ich  
p op iera ł, c o  m a w y n ik a ć  z sy n ip a tji g d a ń ­
sk ich  sfer  n a r o d o w o -s o c ja lis ty c z n y c h  d o  J. 
D . P .

Z d ru g iej s tr o n y  o so b y , z b liżo n e  d o  D. 
V.. tw ie r d z ą , że  jest to  c z ło w ie k  p o g lą d ó w  

K Sw arta i z ty m  o sta tn im  z w ią z a n y  o so b iśc ie .  
W  ty c h  w a ru n k a ch  p r z e w a g a  w p ły w ó w  J. D. 
P . s ta je  s ie  w ą tp liw ą .

W  k a ż d y m  razie  z a w a r ty  uk ład  w s k a z u ­
je na to. że  M ło d o n iem cy , p o d p o r z ą d k o w u ją :  
s ie  ro zk a zo m  z z e w n ą tr z . z a h a m o w a li sw ó j  
z w y c ię s k i  m a rsz  p rzez  w o je w ó d z tw a  z a ­
ch o d n ie  i w p r z ę g li s ie  p o s łu sz n ie  do r y d w a ­
nu o g ó ln e i n ie m c z y z n y .

S p o só b  i fo rm y  z a w a r c ia  u k ład u  sa  bar ,

d zo  c ie k a w e  i o r y g in a ln e .
K ie r o w n ic tw o  partji m ło d o n ie m ic c k :ej w  

B ie lsk u  z o s ta ło  p o m in ię te . M o ż e  to ied n ak  
w y n ik a ć  z au tonom ji o k r ę g u  p o z n a ń sk o -p o -  
m o r sk ie g o  J. D- P . J ed n ak  d z iw n e m  jest, ż e  
lok aln i k ie r o w n ic y  tej partji, W ie s e  i J a e n sc h , 
je d n o c z e śn ie  z u k ład em  w y s a d z e n i  z o sta li  
z s io d e ł i od k ie r o w n ic tw a  o k r ę g u  o d su n ię c i. 
P r z y te m  u k ład  z a w a r ty  z o s ta ł  p on ad  ich  
g ło w a m i.

K ie r o w n ic tw o  J. D . P . na te r e n ie  obu  
w o je w ó d z tw  z a c h o d n ich  o b ją ł z iem ian in  
z pod K o śc ie r z y n y . M o d ro w  z M o d ro w a . a  
na c z o ło  partji w  w o je w . p o z n a ń sk ie m  w y ­
su n ą ł s ię  r ó w n ie ż  z iem ian in  L e h m a n n -N itsc h c .

W sk a z u je  to , ż e  d o  partji w e s z ły  n o w e  
e le m e n ty , s p o łe c z n ie  b a r d z o  z a c h o w a w c z e ,  
o  trad ycji n a c jo n a lis ty c z n e j p r z ed w o jen n ej, 
k tór  z e d o ła ły  partją  z a w ła d n ą ć  i d o p r o w a ­
d z ić  d o  p o ro zu m ien ia  z D . V.. na c z e le  k tórej 
jak w ia d o m o , z a w s z e  s t a ły  e le m e n ty  reak -  
c y jn o -n a c io n a lis ty c z n e .

N a su w a  s ie  w  z w ią z k u  z tem  p y ta n ie , c z y  
M ło d o n ie m c y . id ąc  na m a so w ą  ro b o tę  p rzez  
w e jś c ie  e le m e n tó w  r e a k c y jn y c h  w  w ię k sz e j  
lic zb ie , u leg li ty m  o s ta tn im ?

C z y  też . p rzez  fo rm a ln y  k o m p ro m is  z m ie  
n iając ta k ty k ę , z-r iierzać b ęd ą  nadal d o  c a ł­
k o w ite g o  o p a n o w a n ia  w p ły w ó w  w  w o je w .  
z a c h o d n ic h ?

N a jb liż sza  p r z y s z ło ś ć  n ie w ą tp liw ie  to  
p o k a ż e .

D z iś  już sta je  s ię  w id o c z n e m . że  k o m p r o - . 
m is z D . V . sp o ty k a  s ię  z o s tr a  k r y ty k ą  d o ­
łó w  p a r ty jn y c h , dla k tó r y c h  u su n ię c ie  d o ­
ty c h c z a s o w y c h  c z o ło w y c h  d z ia ła c z y  jest  
n ie z r o z u m ia łe .

Z a z n a c z y ć  r ó w n ie ż  n a le ż y , że  ;d ą c v  
sw o im i d rogam i R e in e k e  z gru p a o sa d n ik ó w  
n iem ieck ich  w y r a ź n ie  o d g r o d z ił s ie  od J. D . 
P . i w e z w a ł  s w y c h  z w o le n n ik ó w  d o  w y ­
trw a n ia  p r z y  s w o ic h  sz ta n d a r a c h  i p r z e ­
s tr z e l  p rzed  w c h o d z e n ie m  do W e la g e .

O z n a c z a  to, że  o sa d n ic y  nie idą śla d a m i 
I. D . P . i że  z d a lsz e j  w a lk i o sa n a c ję  n ie ­

m ie c k ie g o  ż y c ia  w  P o ls c e  n ie z .r e z y en u ia .<(
„Front Zachodni

. Rolnicy, którzy w związku z akcją Mfo- 
botiiemcćw przeciwko przywódcom nicm. 
2Vcia gospodarczego opuścili szeregi niem. 
bolniczei organizacji „Welage", maja do niej 
bowrócić.
, W' ten sposób kilkumiesięczna walka 
SJÓra — jeżeli chodzi o teren miejski — mia- 
’a Podłoże głębsze — gospodarcze, iednetn 
Dociągnięciem pióra ma bvć zakończona.

Młodoniemcy w związku z tym kom iro- 
,T*isem wydali odezwę do swych członków, 
Wzywająca do wstępowania do szeregów  
>,Welage". Wprawdzie odezwa podaje, że za­
miarem ich jest opanowanie „Welage" przez 
masowe wejście do tej organizacji, iednak 
Posuwają się poważne obiekcje co do tego.

rzedcwszystkiem kierownictwo „Welage"} 
bozostafo nadal w rękach tych samych ludzi,

Gwałtowna nawałnica nad Niemcami
S m is ie  i paraliż od  p ioru n ów

Berlin. (PAT) W południowych Niem­
czech szalały w ciągu wczorajszego popo­
łudnia bardzo gwałtowne burze. Miejscowość 
Badcn-Baden nawiedzona została wczoraj 
katastrofalną burzą. Przez uderzenie pioru­
nu w jeden z budynków, do którego schroniło 
się 4 robotników, został zabity na miejscu 
jeden z nich, 2 zaś zostało sparaliżowanych. 
Podczas burzy która nawiedziła również miej­
scowość Ludwigsburg w Wirtembergii, li­

derzy! piorun w grupę ćwiczących na placu 
żołnierzy. Jeden z żołnierzy odniósł śmier­
telne, drugi zaś bardzo ciężkie obrażenia.

Donoszą również ze Szwajcarji o gwał­
townym orkanie, który szalał w górach Jura. 
Na jeziorze Chicmsee w Bawarji orkan susko- 
ezył grupę tury;:św  na łódkach. Szereg łó­
dek zostało przewróconych, przeczer* uto­
nęły 3 osoby..
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S S e d z ć f f o  K l a w i a ś ®  
tajemnicę tragicznych 

dni Wiednia

P la s ic f§ 2 # ś€  a k c f O B i ą r i a s z g  I g r a r d o w h  
sltioriyla syndyitaf

D alszy  e ta p  w a lk i w  za k ła d a ch  żyrard ow sk ich  j
Wiedeń w sierpniu.

W  tygod n ik u  „A rb eiter  Sonntag"  u k a za ł 
s ię  in teresu ją cy  a rty k u ł T h om asa  M urnera. 
J e s t  to  p seu d on im  w iceb u rm istrza  dr. E rn esta  
.W intera, k tóry ob ecn ie  podjął się skomplikowa­
nej misji pośredniczenia między rządem a so­
cjalistami —  robotnikami, c e lem  p ozysk an ia  
ty c h ż e  d la  id e i „frontu  o jczy źn ia n eg o " , W  a r ty ­
k u le  tym  czy ta m y , iż:

„potowniczność walki z hitleryzmem, która ce­
chowała najwyższych urzędników, nie wyłączając 
Kanclerza Dollfussa spowodowała katastrofę 25 
lipca. Zamiast zdania sobie sprawy, że idzie o 
wszystko i wyciągnięcia z tego konsekwencji, 
a więc posługiwania się lewicą partyjną w walce 
z brunatną zarazą, prowadzono niestety od dnia 7 
marca 1933 r. aż do dnia 24 lipca jedynie walkę 
z lewicą I z lekkomyślnością zapominano o terory- 
stach prawicowych. Widocznie funkcjonariusze pań­
stwowi w swojej niezrozumiałej sympatji dla na­
rodowego socjalizmu oraz chorobliwej nienawiści 
do robotników nie chcieli widzieć ogniska praw­
dziwego niebezpieczeństwa".

P o  w y p a d k a ch  lip co w y ch  z o czu  rząd u  
sp a d ła  w r eszc ie  za sło n a . Dochodzenie stwier­
dziło udział funkcjonariuszy policji w zamachu 
hitlerowców. P ro ces  p rzec iw k o  9 p o lic jan tom , 
k tó ry  z a k o ń c z y ł s ię  p rzed  k ilk u  dn iam i sk a z a ­
n iem  na śm ierć 4  za m ach ow ców  a  d ożyw otn iem  
w zg lęd n ie  c iężk iem  w ięz ien iem  resz ty , o d s ło n ił 
w ie le  sen sa c y jn y c h  sz c z e g ó łó w  z za k u łis  w ie -  
d e ń s ^ e j  p o lic ji. U su n ięc ie  ze  sta n o w isk a  i a r e ­
sz to w a n ie  d yrek tora  p o lc ji w ied eń sk ie j, S te in -  
h iisla , n a jle p sz e g o  k ry m in a listy  A u str ji, i szefa  
w y d z ia łu  a larm ow ego  G otzm an n a  w y k a z a ło  
jak w y so k o  i d a lek o  p r o w a d z iły  n ic i m afji h i­
tlero w sk ie j. Z drada oraz sp lo t n ie sz c z ę ś liw y c h  
w y p a d k ó w  a w r e sz c ie  u d z ia ł w  zam ach u  n ie k tó ­
rych  fu n k cjo n a rju szy  p o lic ji d o p ro w a d ziło  do  
za b ó jstw a  k a n c lerza  oraz rew o lty  w  S ty rji 
i  K aryn tji, p o d cza s  k tórej ż y c ie  stra c iło  95 osób.

P ó łu r z ę d o w a  „R eich sp ost"  a n a lizu ją c  w 
d z is ie jsz y m  a rty k u le  sto su n k i w  p o lic ji, p is z e t 

„obecnie dopiero zaczynamy rozumieć dlaczego 
biedny kanclerz muśiał zginąć. Jeżeli trzykrotny 
telefon alarmowy spowodował jedynie,., areszto­
wanie tego, który kanclerza bronił, jeżeli w między­
czasie nic nie zostało przedsięwzięte dla ochrony 
kanclerza, jeżeli nawet nie zarządzono zamknięcia 
bramy i ani jeden rewolwer nie zwrócił się przeciw 
napastnikom, wówczas dopiero zaczynamy rozumieć 
dlaczego najcenniejsze życie, które za każdą cene 
należało zachować dla ojczyzny, zostało poświęcone. 
W związku z procesem naród również zrozumiał 
dlaczego sabolażyści i teroryści zawsze wymykali 
się rękom policji, dlaczego rewizje nie dawały nigdy 
żadnych wyników a doniesienia obywateli wędro­
wały do kosza, sc ągając nawet czasami nieprzyjem­
ności na głowę obowiązkowych i sumiennych oby­
wateli... W takich stosunkach staje się jasnem dla­
czego w biały dzień wiedeńska centrala tycia pań* 
stwowego mogła być zaskoczona w sercu milionowe­
go miasta".
J a k  nas in form ują , p row a d zo n e  są  w  d a l­

szym  ciągu  en erg iczn e  d o ch od zen ia  w  c e lu  w y ­
k ry c ia  p ra w d ziw y ch  k ierow n ik ów  zam ach u , k tó ­
rzy  k ry ty czn eg o  dn ia  z  k aw iarń  w ied eń sk ich  
c z y  n a w et od biurka s łu żb o w eg o  k iero w a li n ę d z ­
n ą  ak cją . R zą d  w y k a z a ł ob ecn ie  c a łą  sw o ją  
s ta n o w czo ść  i en erg je , rehabilitując się w ten 
sposób w oczach zagranicy, zdumionej słabością 
charakteru rządu w pierwszych chwilach po 
zamachu, gdy doprowadzono nawet do per­
traktacji z rebeljantami podczas gdy kanclerz, 
którego nikt nie potrafił zasłonić własną pier­
sią, samotnie konał na tapczanie.

J e d e n  ty lk o  m ąż, z a z w y c z a j tak od w a żn y  
i s ta n o w czy  czy n i w ra żen ie  c z ło w ie k a  z ła m a ­
n ego  —  jest to  F e y . N ie c h c e  nam  się  w ierzy ć  
k aw iarn ian ym  p lo tk om  m ęd rk u ją cy ch  p o lity -  
k ierów  i d la teg o  w ła śn ie  s tr e sz c z a m y  u stęp  
se n sa c y jn e g o  w y w ia d u , u d z ie lo n eg o  b a z y le j-  
sk iej „ N a tion a lze itu n g" , k tóry  rzuca w ie le  św ia  
tła  na n ie jed en  n ie ja sn y  m om ent. K a w a ler  n a j­
w y ż sz e j  o d zn ak i A u str ji, ord eru  M arji T eresy , 
m ajor  F e y  raz w  ży c iu  stra c ił n erw y, to ch yb a  
je d y n ie  op in ja  b ęd z ie  m ogła  mu za rzu c ić . C a ły

W  dniu 24 b- m . p rzy  Izb ie  P rzem .-H an -  
d lo w e j w  W a r s z a w ie  z a w ią z a n y  z o s ta ł  s y n ­
d y k a t a k c jo n a r ju sz ó w  m n ie jsz o śc i S p . A kc. 
T o w . Z a k ła d ó w  Ż y r a r d o w sk ic h .

Z eb ra n ie  o tw o r z y ł  p r e z e s  Izb y  p. K lar- 
ner. W  p rze m ó w ie n iu  sw ern  p o d k reślił on , iż 
p o d s ta w ą  id e o lo g ii sa m o r z ą d u  g o sp o d a r c z e ­
g o  je s t m o ż liw ie  n a jle p sz e  sh a r m o n iz o w a n ie  
in te r e su  p u b lic z n e g o  i in teresu  p r y w a tn e g o ;  
sa m o r z ą d  ten  je s t  o g n iw e m  p o m ię d z y  sz e r o -  
k iem i w a r s tw a m i sp o łe c z n e m i a  p a ń stw e m , 
r e p r e z e n to w a n e m  p rzez  je g o  u s ta w o d a w s tw o  
i rząd .

S to im y  na s ta n o w isk u , m ó w ił  p. K la m er , 
ż e  w y k o n y w a n ie  funkcji p r z e d s ię b io r c y  jest  
n ie ty lk o  d z ia ła n iem  p r z e z  n ie g o  w  s w y m  
w ła sn e in  in te r e s ie , le c z  m usi b y ć  tr a k to w a n e  
r ó w n ie ż  ja k o  c z y n n o ś ć  sp o łe c z n a , k tó ra  n i­
g d y  n ie  m a b y ć  sp r z e c z n a  z in te r e se m  publi­
czn y m .

P r z y  p r o w a d z e n iu  Z a k ła d ó w  Ż y r a r d o w ­
sk ich  o b se r w u je m y  ja sk r a w ię  d z ia ła n ie  sp rze  
c z n e  z tą  linją. c o  p o w o d u je  g łę b o k ie  p o w ­
s z e c h n e  r o z g o r y c z e n ie . W y ją tk o w o  c ie r p li­

w y  rob otn ik  p o lsk i z o s ta ł  w y p r o w a d z o n y  z 
r ó w n o w a g i. A k cjo n a r iu sz  d ro b n y  p ro testu je  
p r z e c iw k o  k r z y w d z ą c e j  g o  g o sp o d a r c e  w ię ­
k sz o śc i. W  tak im  sta n ie  r z e c z y  z a c h o d z i po­
tr zeb a  z o r g a n iz o w a n ia  d r o b n e g o  a k c jo n a r iu ­
sz a , k tó r y  z r z e sz o n ą  s iłą  p o tr a fiłb y  w p ły n ą ć  
na b ie g  sp r a w , z g o d n y  z d o b rem  p u b liczn em  
i z  je g o  w ła s n y m  in te r e se m .

D o b r o  p u b liczn e  w y m a g a , a b y  Ż y r a r ­
d ó w  p r a c o w a ł, r o z w ija ł s ię  i r ó s ł jak te g o  
w y m a g a ją  p o tr z e b y  kraju, a b y  b y ł —  jak

w y w ia d  czy n i w ra żen ie  sam oob ron y  zm ęc z o n e ­
go ju ż ży c iem  p o lity c z n e m  cz ło w iek a .

Z teg o  w y w ia d u  w icek a n c lerza  F e y ‘a w y ­
nika, ż e  o god z . 11,45 o str z e g ł k a n c lerza  D o ll-  
fu sssa . D o llfu ss  p r zerw a ł n a ty ch m ia st p o s ie d z e ­
n ie  i p o  om ów ien iu  środ k ów  za ra d czy ch  w y d a ­
no drogą te le fo n iczn ą  w sz y s tk ie  d y sp o z y c je . 
N a p y ta n ie  szw a jca rsk ieg o  d zien n ik arza , c z y  
nic n ie  z a sz ło  m ię d z y  god z. 11 ,45 a p ierw szą , 
o k tórej n a stą p ił zam ach , F e y  o św ia d c z y ł:

„splot nieszczęśliwych okoliczności opóźnił wy­
konanie zarządzeń obydwóch podsekretarzy stanu. 
Na Siebensterugasse (gdzie zb:erali się puczyści. — 
Przyp. Red.) wysłano natychmiast urzędników po­
licji kryminalnej i przygotowano do obrony policję, 
znajdującą się w gmachu urzędu kanclerskiego. Nie­
stety o godz. 1 odbyła się zmiana warty, z którego 
to właśnie powodu brama pozostała otwartą. O tych 
szczegółach nic nie wiedziałem, nie obchodziły one 
mnie wcale".

„Siedzieliśmy u kanclerza, gdy zawołano w przed 
pokoju, iż uzbrojeni wtargnęli do gmachu. Zarzu­
cają mnie, że nic nie przedsięwziąłem w obronie 
życia kanclerza. To nie jest prawdą. Pobiegłem na­
tychmiast z adiutantem i kilkoma panami do sali 
kolumnowej, przylegającej do gabinetu kanclerza, 
gdyż usłyszeliśmy hałasy uzbrojonych i krzyki: „rę­
ce dogóry". Zanrarem moim było przeszkodzić na­
pastnikom we wtargnięciu do sali kolumnowej, Rzuci­
liśmy się do drzwi, które w tejże chwili nagle się 
otworzyły, stanęliśmy przed lufami karabinów".

„Co się stało z kanclerzem, nie wiedziałem; 
w chwili gdy dążyliśmy w stronę drzwi mogłem 
jedynie zauważyć jak biegi on z podsekretarze^ 
stanu Karwińskim przez salę lustrzaną, potem na­
gle się cofnął. Odtąd nic o nim nie wiedziałem do 
czasu aż zawołano mnie do niego".

„Nie miałem pojęcia o rodzaju jego rany. Byl 
on bardzo osłabiony, pytał się o ministra Schu- 
schnigga. Następnie mówił o swojej rodzinie. Pod­
czas naszej rozmowy powstańcy wielokrotnie nale­
gali, aby s'ę śpieszył. Chwilami tracił przytomność. 
Wreszcie powiedział. „Bez rozlewu krwi. Niech 
Rintelen zawrze pokój".

„Kanclerz umarł zatem w przeświadczeniu, że 
wojsko wykroczyło przeciw rządowi?" — brzmiało 
kolejne pytanie dziennikarza szwajcarskiego".

„Istotnie tak było. — Zastanawiałem się" — 
mówił dalej Fey — „co miałem uczynić: Nie prze­
czuwałem, że kanclerz umiera. Zdawało mi się, żc 
zdołam uratować życie kanclerza, jeżeli uda mi się 
zyskać na czasie przez pozorne pertraktacje

d a w n ie j —  o śro d k iem  ład u , p o rząd k u , zabez^ 
p ie c z e n ie m  b y tu  lu d n o śc i ż y r a r d o w sk ie j , y ™,. 
m y śl p o s ta n o w ie ń  z a w a r te j  u m o w y  s y n d y  
k a ck ie j. c e le m  jej je s t ob ron a  p r a w , intere* 
s ó w  i s ta n u  p osia d a n ia  p o lsk ie j m n iejszośc i 
ak cjon arj. Ż y r a r d o w a  o ra z  u z y sk a n ie  na" 
le ż y ty c h  z a b e z p ie c z e ń , iż  p rzed sięb io rstw ^  
to b ę d z ie  p r o w a d z o n e  z g o d n ie  z p o lsk im  inte 
resem  p u b liczn y m .

Z arząd  s y n d y k a tu  z o s ta ł  p o w o ła n y  w  o* 
so b a c h :  p. dr. P a w ia  M in k o w sk ie g o , jak® 
p r z e w o d n ic z ą c e g o , o ra z  pp. H en ry k a  Bruna. ! 
W a c ła w a  F a ja n sa , J e r z e g o  Ł u b ień sk iego . 
W ik to ra  P r z e d p e łs k ie g o  i T a d e u sz a  Zam oy*  
sk ie g o . S y n d y k a t  b ę d z ie  d z ia ła ć  w  ś c is łe #  
op arciu  o Izbę P r z e m y s ło w o -H a n d lo w a  ^  
W a r s z a w ie , Z arząd  u p o w a ż n io n y  je s t  do 
p r z y jm o w a n ia  n o w y c h  u c z e s tn ik ó w  um owy*

Orzeczenie sadu lniafoowego
w sprawie senatora Dobieckiego.

W a r s z a w a  (T e l. w ł .)  W c z o r a j pop ag • 
łudniti ze b r a ł s ię  n ie sp o d z ie w a n ie  sa d  klubo* 
w y  B B W R , c e le m  ro z p a tr z e n ia  s p r a w y  senad |j 
tora D o b ie c k ie g o , je d n e g o  z a u to r ó w  u m o w y  
z B o u ssa c ie m .

Sad opracował w rezultacie orzeczeni®, 
obejmujące kilkanaście stronic maszynowego 
pisma i ro zp a tru ją ce  s z c z e g ó ło w o  d z ia ła ln o ść  
sen . D o b ie c k ie g o  w  z w ią z k u  z p o sz c z e g ó ln y *  
mi fra g m en ta m i s p r a w y  ż y r a r d o w sk ie j . Ogół* 
ny tenor orzeczenia, jak twierdza w kołach 
politycznych, jest raczej nieprzychylny dl® 
senatora. N a r a z ie  n ikt n ie zn a  je s z c z e  polnego 
tek stu  o r z e c ze n ia .

z powstańcami. Sądziłem, że w razie walk, które 
mogłyby wybuchnąć tutaj w sercu miasta, nastąp* 
wybuch we wszystkich dzielnicach. Myślałem poza* 
tem, że oświadczenia, które udzielę na zewnątrz nie 
zaszkodzą. Prezydent i rząd byli przecież panami 
swych decyzyj".

„Jestem przekonany, że dzięki pertraktacjom ) 
uspokoiłem umysły powstańców i powstrzymałem 
ich od wykroczeń względem uwięzionych. Co mia* 
łem więcej czynić? Nie mogłem nawet strzelać, tak' 
prędko wszystko się rozegrało...".

J a k ż e  trag iczn a  o m y łk a ! K a n clerz  D o li-  
fuss, n a jw ię k sz y  p a trjo ta  a u str ia ck i i o b ro ń ca  
jej n ie p o d le g ło śc i, u m arł w  p rześw iad czen iU i 
ie  dzieło jego zniweczono, ii  padł ofiarą re* 
wolty wojska, gdy tymczasem był to tylko, 
pucz, d esp era ck i czyn  sz a lo n y c h  m ło d z ień co w i 
ś lep y ch  n a r z ę d z i k ilk u  am b itn ych  jed n o stek  a u -  
strjap k iego  obozu  n a c jo n a lso c ja lis ty c z n e g o .

Norbert Żaba.

Nowy ambasador brytfyfslti 
w Warszawie

Z W a r s z a w y  donosi (PAT.): Dowia­
dujemy się, że ambasador W. Brytanii sif 
William Erskine. który przybył do Polski \Y 
styczniu 1928 r. jako poseł W. Brytanii ł na 
stępnic mianowany został w listopadzie 1929 
roku pierwszym ambasadorem Jego Króiew" 
sk<ei Mości w Polsce został odwołany z® 
swego stanowiska z końcem bież. roku.

Na miejsce sir William Erski»e‘a mlantn 
wany zostanie ambasadorem w Warszawid 
sir Howard William Kennard. dotychczasowy, 
poseł W. Brytanii w Bernie, któremu p. Pre­
zydent Rzplltei udzieli! już agreemeuł.

Rząd Stanów Zjednoczonych upoważnił kil­
ka firm do dostawy dla Boliwii materiału wojen­
nego. Fakt faworyzowania jednej strony wojują­
cej wywołał sprzeciw rządu paragwajskiego. g

Kanclerz Austrji Schuschnigg wyjechał już 
do Yentiniiglio. skąd uda sic do Wiednia.
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Dwadzieścia ciosów nożem zadati swolej ofierze
P o z n a ń ,  24  sierp n ia .

W  dniu  w czo ra jszy m  to c z y ł s ię  w  są d z ie  
okręgow ym  w  P o zn a n iu  n ie z w y k le  se n sa c y jn y  
Proces p rzec iw k o  sp raw com  oh y d n eg o  z a b ó j­
stwa, d ok on an ego  na o sob ie

śp. Edwarda Bosackiego
* R ogoźna.

N a  ła w ie  o sk arżon ych  z a s ie d li trzej m ło ­
dzi o b y w a te le  z R ogoźn a:
ł 8-letni Maksymiljan, 20-letni Tomasz i 26-lełni 

Wacław Nowakowie.
A k t o sk arżen ia  zarzu ca ł w szy stk im  trzem  

braciom, że  w  dniu  13 m aja br. zabili umyślnie 
jed n ej z u lic  w  R ogoźn ie  śp . E d w ard a  B o ­

sackiego.
Z ab ójstw o  p o p rzed z iło  sz e r e g  krwawych 

°ójek m ięd zy  śp . B osack im  a N ow ak am i, z k ió -  
[Ych p ierw sza  m iała  m ie jsce  w  grudniu  ub. ro- 

p od czas zab aw y  w  „ H o te lu  C en tra ln ym " . 
Bo B osa ck ieg o  p r zy stą p ił jed en  z N ow ak ów , 
Prosząc o p ap ierosa . G d y  ten  od m ów ił, 
uderzył Nowak Bosackiego butelką w głową 
tak siln ie , że  B osack i padł bez przytomności 
®a ziem ię.

Za p o w y ż sz e  o k a le c z e n ie  —  B o sa ck i le c z y ł  
w szp ita lu  —  p o s ie d z ia ł Nowak 2-tygodnie 

u> areszcie. S zczęśc iem  d la  N ow ak a , p rokura­
tor umorzył d o ch od zen ia  p rzec iw k o  niem u. B o- 
Sackiem u n ie  p o z o sta ło  n ic  innego, jak ty lk o  
doch od zen ie  sw y ch  p reten sy j na d rod ze  c y ­
w ilnej.

N o w a k o w ie  jed n ak że  od  tej ch w ili 
zapałali gorącą nienawiścią do Bosackiego.

Za to, ż e  brat ich  s ie d z ia ł w  w ięz ien iu , m u­
sieli s ię  zem ścić . K a żd e  sp o tk an ie  c z y  to na  
ulicy za  m iastem , k o ń c z y ło  s ię  bójką. S troną  
Pokonaną b y ł n aogó ł B osack i. W  p rzed d z ień  
śm ierci B osa ck ieg o  d o sz ło  znow u do bójki. B o-  
Sackiemu pom ógł jego brat —  w o jsk o w y . W ó w ­
czas s tra szn e  ,,lan ie"  doota ło  się  n a jm ło d szem u  
z N ow ak ów : M ak sym ilian ow i. Z tą chwilą życie 
Bosackiego było przesądzone. K ogo ty lk o  sp o t­
kali, m ów ili:
idym nożem będzie zabiły Bosacki —  jak my 
io dostaniemy, to bądzie z niego trup —  jak go 
sPotkamy, to niech sią pożegna z swoją matką 

i ojcem",
S p o tk a li go już n astęp n ego  dnia. W obec  

Znacznej p rzew ag i po stron ie  N ow ak ów  B osack i 
Uciekł. W  ch w ili jednak , gdy przeskakiwał 
Przez płot, u ch w y c ił go za ręk ę  T o m a sz  N ow ak . 
2  ręki szarp ią ceg o  się  B o sa ck ieg o  w y rw a ł re ­
w olw er, k tóry  w y c ią g n ą ł B osack i w  obronie  
sw ego życ ia , i

rękojeścią rewolweru bił po głowie.
T y m cza sem  n ad b ieg ł M ak sym iljan  N ow ak, 

który błyskawicznie wyciągnął nóz, i począł 
Ostrze jogo zatapiać w ciele Bosackiego. W wy­
niku kilkunastu strasznych ciosów,

Bosacki padł bez życia na ziemią.
Jeden bowiem cios trafił w serce. N a k ró t­

ko przed  śm ierc ią  B osack i p ro sił je szcze  o da­
rowanie mu życia. Lecz bezskutecznie rozbe­
stwieni napastnicy nie odeszli prędzej, dopóki 
Pie przekonali sią, że

mają przed sobą trupa.
N a w czo ra jszej rozp raw ie  o sk arżen i do 

fb rod n i p rzy zn a li s ię  w  zu p e łn o śc i, tw ierd z ili 
Jednakże, że  stron ą za czep n ą  b y ł B osack i. T o ­
m asz i M ak sym iljan  sta ra li s ię  o d c ią ż y ć  w in ę  
W acław a, tw ierd zą c , że  ten nie b ra ł u d z ia łu  w  
°sta tn iej b ójce , lecz  s ta ł ty lk o  z d a ła  i p r z y p a ­
s y w a ł  się . S ą d z ili, że  w  ten sp osób  u ra tu ją  
Przed w ięz ien iem  żo n a leg o  brata, b ęd ą ceg o  oj- 
Cem n ie le tn ie g o  d zieck a .

P r z e s łu c h a n y  w  ch arak terze  św iad k a  p rzo ­
dow nik P . P . w  R ogoźn ie , s tw ierd z ił, ż e  N o w a ­
kow ie byli postrachem całego miasta. Terory-

zowałi dosłownie wszystkich, kto im sią sprze­
ciwiał, ten gorzko tego żałował.

P o  zam k n ięciu  p rzew o d u  są d o w eg o , zab rał 
g ło s oskarżyciel publiczny prokurator Misiure- 
wicz, k tóry  p o d n ió s ł w  sw em  p rzem ów ien iu , że 
pierwszym obywatelem, który nie uległ teroro- 
wi Noaków i odmówił im wydania papierosa 
był śp. Bosacki.

Za to  p o le ż a ł w  sz p ita lu  i za  to  p o n ió s ł 
p óźn iej straszną śmierć. P rok u rator  dom agał 
s ię  surowej kary d la  w sz y stk ic h  o sk arżon ych . 
S k o le i w y g ło s ił  p rzem ó w ien ie  obrońca  o sk a rżo ­
n ych  adw . R o licz -P iek a rsk i,

P o  d łu ż sz e j  n a ra d z ie  z a p a d ł w yrok , m ocą  
k tórego  sk a za n y  zo sta ł Maksymiljan Nowak na 
4 lata więzienia, Tomasz N. na 4 tata więzienia 
i Wacław N. na rok więzienia z zawieszeniem 
na 5 lat.

P r z y  ferow an iu  w yrok u  są d  w z ią ł p od  u w a ­
gę m ło d y  w iek  i  d o ty ch cza so w ą  n iek a ra ln o ść  
o sk arżon ych  oraz  s iln e  w zb u rzen ie  p od  w p ły ­
w em  k tórego  d z ia ła li. J a k o  o k o liczn o ść  o b c ią ­
ża ją cą :
bestjalski sposób obejścia z zabitym, któremu 

zadali około 20 ran.
P ro ces  w y w o ła ł d u że  za in tereso w a n ie . (Z)

„Nie mogę dłużej kłamać!"
Zw rot w  p ro cesie  o  nad u życia  w 1S p. p.

P r z e d  w o js k o w y m  są d e m  o k r ę g o w y m  
w  W a r s z a w ie  to c z y  s ię  p r o c e s  o  o lb rzy m ie  
n a d u ż y c ia  p o^ et^ ion e p r z e z  o f ic e r ó w  z 18 
pułku p ie c h o ty  w  S k ie r n ie w ic a c h . Ł a w ę  o s ­
k a r ż o n y c h  za ję li: p ła tn ik  p or. Jan M olin  
k w a te r m is tr z o w ie  mjr. G u sta w  C z e c z u c h o -  
w ic z  i mjr. W ła d y s ła w  P o łe ć , o f ic e r o w ie  
ż y w n o ś c io w i  por. K arol T r y b u ło w sk i, por. 
T a d e u sz  H einrich , por. J ó z e f  W a lte n b e r g . 
por. J ó z e f  R u d e w ic z . c h o r ą ż y  S ta n is ła w  
M ielcza rek  ora z  s t . s ie r ż a n t T h ietn . w s z y s c y  
pod za rzu ta m i o sz u k a ń c z y c h  m a ch in a cy j, na 
c zem  s tr a c ił sk a rb  p a ń stw a  o k o ło  ć w ie r ć  m i­
liona z ło ty c h .

N a d u ż y c ia  i f ik c y jn e  p o k w ito w a n ia  za  
d o s ta w y , k tó r y c h  nie b y ło . fa łs z o w a n ie  ra­
ch u n k ó w . f ik c y jn e  lis ty  z n a z w isk a m i s z e r e ­
g o w c ó w , k tó r z y  r z ek o m o  p o d ejm o w a li p ien ią  
d ze  za s tr a w n e  i t. d. t r w a ły  od  la t 10- c i u . .

N a ślad  n a d u ż y ć  trafiła  k om isja  k o n tro l­
na w  1933 r.. n ie z n a la z łs z y  p o k w ito w a n ia  m  
w y d a tk o w a n e  p ien ią d ze  w  k w o c ie  8 ,362  zi 
za m ięso . O k a z a ło  s ię , że  d o s ta w c a  S zm u l 
K nopf p ien ią d ze  w z ią ł ,  m ię sa  nie d o s ta r c z y ł  
i u c ie k ł do A r g e n ty n y .

W  dniu w c z o r a jsz y m  w  c z a s ie  p ro cesu  
n a sta o ił s e n s a c y jn y  z w r o t .

Jed en  z o sk a r ż o n y c h , m ajor P o łe ć ,  s k ła ­
dając w y ja śn ie n ia , z a s ła n ia ł s ię  b rak iem  p a ­
m ięc i. Z a p r z e c z a ł on. ja k o b y  w ie d z ia ł  o  i s t ­

nieniu „ c z a r n e g o  fun d u szu "  w pułku. Dopiero 
na wczorajszej rozprawie mjr. Połeć nagle 
powstał z miejsca i oświadczył: ..Nie mogę 
dłużej kłamać. Przyznaję, że wiedziałem o 
tern istnieniu tego funduszu i kazałem nastę­
pnie spalić dotyczące tych p ie n ię d z y  książki. 
„Czarny fundusz" powstał z inicjatywy mjr. 
Czeczuchowicza i był wywołany intencją 
stworzenia kapitału na te wydatki pułku, któ 
re nie mogą zrmeścić się w ramach oficjal­
nych. jako nieprzewidziane. Fundusz b v ł za­
silany z d o b r o w o ln y c h  r e z y g n a c y j  z e  s tr a w ­
n e g o . Ż o łn ie r z e , k tó r z y  jech a li na urlop , do­
b r o w o ln ie  r e z y g n o w a li  z o tr z y m a n ia  s t r a w ­
n e g o . le c z  pu łk  p ien ią d ze  in k a s o w a ł i z b ie r a ł  
je  na fu n d u sz . W szystko było dobrze, p ók i 
suma oszczędności obracała cię w granicach
1,000 zł.

Kiedy jednak funduszem zaczął gospoda­
rować por. Molin. wziął on się tak energicz­
nie do oszczędności, że zebrana suma prze­
kroczyła 100.000 zł. Tę w :elka sumę uzbie­
rało się przez stworzenie przez por. Molina 
„martwych dusz" żołnierskich. Nie mając 
żadnej kontroli, por- Molin dopuścił się przy­
właszczeń.

Wyjaśnienie rr.jra Połcia, który nagle 
zmienił wszystkie swoje poprzednie zeznania, 
wywołały ogromne wrażenie i nadały prze­
wodowi sądowemu nowy kierunek.

OQO.

Tragiczny pokój Nr. 13
T s f l e r a n l s r ;  d r a m a t  S s o ts tu  p a r y s k i m

W  m a ły m  h otelu  „ F r a n c o -B e lg e "  na b u l­
w a r z e  R o c h e c h o u a r t w  P a r y ż u  r o z e g r a ł s ię  
an eg d a i k r w a w y  dram at m iło sn y . W  jed n y m  
z p o k o jó w , o z n a c z o n y c h  fa ta ln y m  n u m erem  
!3 . m e s z k a ła  od kilku dni m łod a  p ara :  

2 4 -le tn i ż o łn ie r z  fran cu sk i, J ea n  R en au d , 
u r lo p o w a n y  z  g a rn izo n u  w  B e lf o r d e  i jago  

20-letiiia  p r z y ja c ió łk a  J e a n n a  G ou lon . 
O n egd aj o  g o d z . 6-te i nad ran em , g d y  c a ły  
h otel p o g r ą ż o n y  b y ł w  śnie', 

z pokoju  nr. 13 r o z le g ł s ię  d z w o n e k  do p or­
tierk i.

Z a a la r m o w a n y  d z w o n k ie m  c h ło p a k  h o te lo w y  
o o b ;e g l na p ię tro  i u jrza ł d r z w i pok oju  nr. 13 
a a o śe ie ż  o tw a r te .

W  łó ż k u  le ż e li J ea n  R en au d  i je g o  p r z y ja ­
c ió łk a , o b o je  c ię ż k o  ranni.

C h ło p a k  w e z w a ł  n a ty c h m ia s t  w ła ś c ic ie la  
h ote lu , k tó r y  w s z e d ł  do pok oju  w  a s y ś c ie  p o ­

licji. M ło d y  ż o łn ie r z  le ż a ł  c ię ż k o  ra n n y , z 
piersi je g o  s ą c z y ła  s ię  k r e w  w s k u te k  r a n y ,  
zad an ej kulą r e w o lw e r o w ą . T a k ą  sa m ą  ran ę  
w  p iers ia ch  m ia ła  je g o  p r z y ja c ió łk a , k tórą  
b y ła  j e s z c z e  p r zy to m n a .

O n m nie z a b 'ł!  z d o ła ła  j e s z c z e  w y ­
sz e p ta ć , p o tem  z e m d la ła .

O bok  łó ż k a  o b o jg a  le ż a ł m a ły  b r o w n in g .
O b oje ra n n y ch  p r z e w ie z io n o  d o  szp ita la . 

M ło d y  ż o łn ie r z  z m a r ł w  d ro d ze , p r z y ja c ió ł- , 
ką je g o  znajduje s ię  w  s ta n ie  b. g r o ź n y m .

P r z y c z y n y  tci traged ji n ie są  w y ja ś n io n e  
M io d y  ż o łn ie r z , k tó r y  p o zn a ł Joan n ę G ou lon  
w  c z a s ie  u rlopu  w  P a r y ż u ,  
p r z e k o n a ł s ię  p r a w d o p o d o b n ie  o jej n ie w ie r ­
n o śc i i s tr z e li , d o  n iej z  r e w o lw e r u , p o c z e n i  

p o p e łn ił sa m o b ó js tw o .
Przypuszczenie to potwierdza list, znaleziony 
w torebce młodej dziewczyny od drugiego jej 
kochanka, który grozi jej zemstą.
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Niezwykłe brednie na temat
rzekomego tajnego układu polsko-niemieckiego

P a r y ż  (Tel. wł.) Prawicowe „Echo de Paris" za­
mieszcza deepszę swego berlińsk ego korespondenta p. t, 
„Tajny układ polsko-niemiecki". Doniesienie to jest 
stekiem bredni i absurdów i należy wyrazić zdumienie, 
że poważne pismo francuskie zdecydowało się puścić w 
kurs podobniebezsensowną i pozbawioną jakiegokolwiek 
związku z rzeczywistością wiadomość, działając tem sa­
mem na szkodę stosunków polsko-francuskich.

Depesza w „Echo de Paris" głosi, że polsko-nie­
miecki traktat handlowy (sic) zawiera tajną klauzulą, 
wktórej Polska zobowiązuje się, zwłaszcza na czas woj­
ny, zaopatrywać Niemcy w produkty spożywcze, wza- 
mian za odbieranie wytworów niemieckiego przemysłu, 
specjalnie chemicznego. Ów imaginacyjny „tajny układ" 
zawierać ma ponadto zobowiązanie Polski do zachowa­
nia neutralności na wypadek, gdyby Nieme znalazły sią 
X kimkolwiek w konflikcie zbrojnym. W komentrzu 
„Echo de Paris" wskazuje, że umowa taka byłaby ró­
wnoznaczna z zerwaniem przymierza polsko-francuskie­
go oraz wszystkich zobowiązań, jakie przyjęła Polska 
przez swe uczestnictwo w pakcie Ligi Narodów.

„Journal des Debats" powtarza tę wiadomość, do­
dając od siebie, że gdyby była ona prawdziwą sytuacja 
polityczna w Europie musiałaby być nazwana bardzo

powżną.
Co najciekawsze półurzędowa angielska agencja 

Reutera przynosi również te same mniej więcej wiado­
mości co „Echo de Paris". Wskazywałoby to na fakt, że 
te bezsensowne plotki są celowo rozsiewane przez jakąś 
antypolską centralą, której zależy na poróżnieniu. Pol­
ski z Francją. (K).

OŚWIADCZENIE POLSKLCII KÓŁ MIARODAJNYCH

Wa r s z a w a  (Tel. wł.) Zapytane przez waszego 
korespondenta polskie Ministerstwa spraw zagr. odpo­
wiedziało, że rzecz prosta, w doniesieniu „Echo de Pa­
ris" niema ani cienia prawdy. Żadnej umowy ani klan

zgrają' n iew oln ików , drżących  przed nim i {rolo­
w y ch  na w sz y stk o  na każde skinienie, nie miał 
żadnej litości dla sw oich  podw ładnych. Pariasi, 
M atuszew ski —  zmiana nocna —  m aszyna 4-ta 
M atuszew sk i —  zm iana nocna —  m aszyna 4-ta 
w  obronie których Gandhi prow adzi obecnie 
kam panię w  Indjach, nie liczyli się u niego wo- 
gó le  jako ludzie i gd y  k tóryś z nich znalazł się 
na jego  drodze, nie b y ł p ew n y  sw e g o  życia ..A

Dla zaspokojenia sw oich  najdzikszych na­
w e t kaprysów  nie znał żadnych granic. Pragnąc 
zbudow ać sobie letnia rezydencję, w yb ra ł na to 
m iejsce, na którem  w zn osiła  sie  w ioska . Wioska 
zosta ła  zm iecona z pow ierzchni ziem i. Wkrótce 
potem  któryś z kapłanów  odkrył, że okolica ta 
naw iedzana jest przez z łe  duchy. W ybrano no­
w ą w iosk ę i zburzono ją, b y  na tem m iejscu zbu­
d ow ać pałac.

S za leń stw a  m aharadży odczuw ali na włas­
nej skórze naw et najbliżsi jego doradcy i dygni*

zułi tajnej ą Niemcami Polska nie podpisywała. Najwy- llr z e  dworu. Jednego razu zam ów ił SObie W LOB' 
'zne, widać fabzywosc doniesień paryskiego pisma, gdy d yn ,e  aatob||St jaki tam jest w  użyciu t. Zn. dWO*
się zwróci uwagę, że mówi ono o „tajnej klauzuli" trak­
tatu handlowego. Tymczasem, jak wiadomo, Polska wo- 
góle nie posiada traktatu handlowego z Niemcami; ist­
nieje jedynie protokół z marca b. r., znoszący wojnę 
celną i międz yobu krajami panuje normalny stan bez- 
traktatowy.

W dniu dzisiejszym ukaże się zapewne oficjalne de- 
menti MSZ w tej sprawie. (M)

-0O 0-

Mussolini zapowiada woim
„Włosi m u szą sic siać narodem wofny“

P a r y ż .  (T e!, w ł .)  „M atin “ d o n o si z  
B oion ji, ż e  M u sso lin i na z a k o ń c z e n ie  m a ­
n e w r ó w , w o b e c  o f ic e r ó w  i w o js k o w y c h  a tta -  
c h e s  o b c y c h  m o c a r s tw , w y g ło s i ł  z p la tfo rm y  
c z o łg u  zn a m ien n a  m o w ę  w  k tórej m ię d z y  in- 
n em i o ś w ia d c z y ł:

N ik t w  E u rop ie  n ie p ra g n ie  w o jn y , ale  
m y śli o  w o jn ie  w is z ą  c ią g le  w  p o w ie tr z u  i 
w o jn a  m o ż e  w y b u c h n ą ć  z  dnia  na d z ień . W
k o ń cu  lipca  b. r. w y t w o r z y ła  s ię  n ie sp o d z ie ­
w a n ie  sy tu a c ja , p r zy p o m in a ją ca  ż y w o  rok  
1914. G d y b y ś m y  n ie w y s ła l i  n a sz y c h  d y w iz j i  
nad g r a n ic e , m o g ły b y  z a jść  p o w ik ła n ia , k tóre  
T o z w ią z a ć  m ó g łb y  ty lk o  buk arm at. D o
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p iętrow y i o tw arty  u góry. G dy mu go dostar­
czono na m iejsce, za ład ow ał w szystk ich  dygni­
tarzy dworu na w ierzch , a siad łszy  sam  przY 
k ierow n icy  auta. ru szy ł popod liany i gałęzi0 
dżungli. W sz y sc y  m inistrow ie pospadali na zie­
m ię, co  m aharadżę w ie lc e  b aw iło  i powtarzał 
ten k aw ał kilkakrotnie. Innym razem k tóryś z o* 
iicerów  angielskich zw ró c ił mu m im ochodem  B- 
w a g ę  na nadm ierną tuszę niektórych jego dorad­
có w . Nie nam yślając się  długo, zam knął 
w szystk ich  w  odluducm  miejscu i poddał tam o-j 
krotnej d iecie. * J

Ten sam  cz łow iek  w o b ec  A nglików i w  ogól 
rości E uropejczyków  p rzyw d ziew a ł inną maskę* 
[W ykształcony i doskonale zorientow any w  pro­
blemach n ow oczesn ego  postępu, prow adzić mógł 

. . . . .  , • • j. „ iro zm o w ę , na najtrudniejsze tem aty, zadziwiając
w o in y  trzeba^ b y t  p r z y g o to w a n y  n ie  ju tro  nje.raz bystrością  sądu. G ości sw oich  przyjmo- 
d op tero  le c z  ju z  d z is ia j. M u sim y  s ię  s ta ć  n a- w a ł z w yszu k an ą uprzejm ością. N ie b y ło  rze- 
rod em  n ie ty lk o  w o js k o w y m  a le  w r ę c z  m ili-[c z y , którejby nie zrobił, ż eb y  im uprzyjemnić 
ta r y s ty c z n y m  a n a w e t  m o g ę  p o w ie d z ie ć  n a - pobyt pod sw oim  dachem . W ied ząc z doświad- 
rod em  w o jn y . C a le  ż y c ie  g o sp o d a r c z e , p o li- jeżenia, że  w ięk szo ść  E uropejczyków , podróżu- 
ty c z n e  i d u c h o w e  narodu  m u si s ię  na ty c h  Jjcych po Indjach. pragnie się p oszczyc ić  zaln- 
w o js k o w y c h  p o tr z e b a c h  o p iera ć . W  d a lsz y m  ;C:em tygrysa , obm yślił sprytnie, jak zad ow o  o 
c ią g u  n a z w a ł M u sso lin i w o jn ę  n a jw y ż s z y m  ,T>as,J<: bez w ięk szeg o  trudu i narazam a się
tr y b u n a łe m  w ś r ó d  n a ro d ó w  i . P a ła c , k « l
p o m e w a z  c z ę ś ć  n a r o d o w  znajduje s ię  w  roz- jb u d ow ąć taras, dotykający w prost dżungli. C° 
k w ic ie  a inne p r z e k w ita ją , p o z o s ta n ie  fak tem . W ieczór pod tym  tarasem  p rzyw iązyw an o  koz- 
ż e  w b r e w  w s z y s tk im  k o n feren cjo m  i p roto - )a \ ty g r y sy  ściągn ięte przynętą, p rzyzw ycza i-  
k u łom  o  ło s ie  n a r o d ó w  w  n a jb liż sz y c h  stu le -  jy  się  szukać zeru w  tem miejscu codziennie n° 
c ia c h  d e c y d o w a ć  b e d z ie  w o jn a . (K) [zapadnięciu zmroku. G dy jakiś w yb itn iejszy

Nowa pożyczka anglo-ąmerykańska
dla Niemiec?

L o n d y n  (P A T .)  „ D a ily  E x p r e s s “ do­
n o si z N o w e g o  Jork u , ż e  m ię d z y  b an k am i a- 
m e r y k a ń sk im i i a n g ie lsk im i o d b y w a ją  s ię  ta j­
n e  n ara d y  w  sp r a w ie  u d z ie len ia  N iem co m  p o ­
ż y c z k i . M im o d o z n a n y c h  w  N ie m c z e c h  d o ­
ś w ia d c z e ń . b a n k ie r z y  a m e r y k a ń s c y  r z ek o m o  
g o to w i są  u d z ie lić  N iem co m  n o w y c h  k r e d y ­
tó w  pod w a ru n k iem , ż e  N ie m c y  z ło ż ą  jakc  
z a b e z p ie c z e n ie  ty c h  n o w y c h  k r e d y tó w  
w s z y s t k ie  d e p o z y ty , p o s ia d a n e  p r z e z  N ie m c y  
p o za  g ra n ica m i p a ń stw a  b ąd ź w  W ie lk ie j  B rv

Szaleństwa i kapiysy wschodniego despoty
P otężn y  m aharadża  h in d u sk i sk azan y  na 2-Ietnią b a n ic ę

Londyn, w  sierpniu.
N iecodzienny gość zaw ita ł do Londynu. —  

Jest to maharadża Alwaru, jeden z najpotężniej­
szy ch  „królew iąt1* hinduskich. N ie w yjech a ł z 
Indyj dobrow olnie nakształt o w y c h  licznych ma­
haradżów  m itycznych  państw  i państew ek , któ­
rzy  na zachodzie Europy pędzą ż y w o t beztroski 

w y sta w n y , podczas, g d y  poddani ich ciężką  
pracą zapełniają im skarbce po brzegi. Pod na­

ciskiem  w icekróla Indyj, gubernatora W ielkiej 
Brytanji. zm uszony b y ł opuścić sw oje  w ło śc i w

g o ść  znajdow ał się w  A lw arze. m aharadża pd 
kolacji zapraszał go  pod jakim kolwiek pretek­
stem  na taras. Zjaw iał się ty g ry s i zarazem  jak­
by za skinieniem  różdżki m agicznej pod ręką 
Europeiczyka zjaw ia ła  się strzelba I naboje, a 
s ine reflektory o św ie tla ły  nagle dżunglę. P rzy­
zw yczajon y  do tei scenerii drapieżca spokojni-' 
oddaw ał s :e uczcie, a gość  tym czasem  strzelał' 
[do niego, jak do tarczy. Na w szelk i w ypadek,

tanii bądź w A m e r y c e  P o w tó r e  w zamian mimo to n!e trafił- w Pobliskich krzakachtanji, o ą u z  w A m e r y c e , r o w i o r t ,  w zam ian  b { sfrze|ec m aharadży, k torego  zada-
za  n o w e  k r e d y ty  Niemcy zwolnią z zamro- 'n =e ^  yb łoy ło *vć zw ierza ceInvm  strzałem , w y  
zema niektóre kredyty sprzeu 2 lat i p o  trze- strzelonym  w  tym  sam ym  czasie. G ość nie do- 
c ie :  u z y sk a n e  o b e c n ie  ly e d y t y ,  a  w  k a żd y m  m yśla ł się  n iczego  i za ch w y co n y  sam  sobą w y ­
ra z ie  zn a c z n a  ich  c z ę ś ć ,  m ia ła b y  b y ć  u ż y ta  jeżdżał ze  skóra tygrysa  w  w alizce, 
w  A m e r y c e  p a  zak u p  s u r o w c ó w , k tó r y c h  | Pom im o zew n ętrzn ego  pokostu zeuropeizuj- 
N ie m c y  o b e c n ie  tak  b a r d z o  p o trzeb u ją . .Wania m aharadża Alwaru jest naturalnie zupę’- 

W śr ó d  b a n k ó w , k tó re  g o to w e  sa  u d z ie lić  o b cy  duchow i Zachodu. Okrutny despota  
N iem co m  n o ż y c z e k , m a s ię  z n a jd o w a ć  F e -  s w c l i  poddanych, zach ow ał pozatem  przyw ią-
dpral Po<sprvp RanW w Nn\wm lorko No- * an,e do wierzeń swoich przodków. Gdv przy derai Keserve Bank w Nowym Jorku. Na , y} (fo An.g|ji musiano dać do ^go dyspozycji
iion al C i-Y B an k  i bank M o rgan a . soecja ln y  w agon, w  którym  skóry z a s 'ą p i o n O

jiwelurem. M aharadża za nic w  św iec:e_ nie usia­
d łb y  w  skórzanym  fotelu... bo krow a jest z\v!e- 

|rzęd em  św iętem . _________

w fin landii
Ilelsingfors. (PAT) Prasa podaje, że rząd 

finlandzki zamierza w ciągu najbliższej sesji 
parlamentarnej zlosić projekt ustawy o przy­
musowej sterylizacji przestępców kryminal­
nych.

-o O o

bardzo na to, że w  L ondynie jego prośby i żale  
będą w ysłu ch an e i utracone w ło śc i i w  krótce zo­
staną mu zw rócon e. N arazie jednak rząd angiel­
ski nie jest z niego zad ow olon y . Finanse A lw a- 
ru znajdują się  w  takim stanic, ż e  potrzeba b ę­
dzie kilku lat, aby jc uzdrow ić. Poddani buntują 
się  nieustannie przeciw  tyranji i zdzierstw u, co  
zm usza wojska angielsk ie do c iąg łych  interw en- 
cyj. W ielokrotnie w icekról Indyj u siło w a ł p oło­

ż y ć  kres wrzeniu. W ob ec oporu m aharadży, 
niech cacego  się  poddać zarządzeniom , zm usił go

ciągu 48 godzin . Z aledw ie m iał czas zabrać „naj- .w koncu  do opuszczenia Indyj na dw a lata, 
potrzebniejsze rzeczy*1 co  nie przeszk od ziło  mu I Poddani Alwaru napew no nie żałują sw e g o  
p rzy w ieść  ze sobą 250 w aliz , sk rzyń  i kufrów , [w ład cy . B y ł to tyran, jakiego w  d zisiejszych  

Jego  K siążęca M ość m aharadża A lwaru liczy .'czasach trudnoby sob ie  w yob razić . O toczon y

Iijwa pochodn ia
Ł ó d ź . (P A T ) W  dniu  w c z o r a js z y m  żon a  

d z ie n n ik a r z a  n ie m ie c k ie g o  3 2 -lc tn ia  Izydora 
A b e l, p o d p a la ją c  o g ień  w  p iecu  kuchennym, 
d o la ła  n a fty . N a s tą p ił  ta k  s i ln y  w y b u c h , że  
śc ia n a  p ie c a  z o s ta ła  r o z w a lo n a , A b lo w a  za ś  
s ta n ę ła  w  p ło m ie n ia c h . C ię ż k o  p o p a rzo n ą  p rz0 
w ie z io n o  d o  sz p ita la , g d z ie  w k r ó tc e  zm arłe*
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Burzliwa i $kanda!iczna przeszłoś? sdeiensrew aneis arystokraty
p o c h o d z ą c y  z  tej sa m ej ro d z in y , co  

p r e m ie r  a n g ie lsk i.

k tó r y  n o si to  sa m o  n a z w isk o . D ż e n te lm e n  —  
W ła m y w a c z  m a o b e c n ie  40  la t ; p o sia d a  buj­
ną p r z e s z ło ś ć . J e g o  d z ia d e k  w y e m ig r o w a ł  
je s z c z e  w  1846 r. z A nglji n a  W ę g r y  i b ra ł 
U dział w  1848 r. w  w ę g ie r s k ie j  w o jn ie  o  n ie ­
p o d le g ło ść , O jc iec  d ż e n te lm e n a  —  w ła m y w a -

b y ł y c z a  b y ł  o g ó ln ie  s z a n o w a n y m  c z ło n k ie m  ary*  
’ stok racj; w ę g ie r sk ie j .

J e g o  s y n  sp ę d z ił m ło d z ie ń c z e  la ta  na  
u n iw e r s y te c ie  w  C a m b rid g e , g d z ie  s tu d jo w a l  
a r c h e o lo g ię . P o te m  p r z e n ió s ł s ię  d o  P a r y ż a  
i p o ś w ię c i ł  s ię  w  ta m te jsz y m  k o n se r w a to r iu m  
studjum  m u z y c z n y m , k tó r e  jed n ak  w k r ó tc e  
p r z e r w a ł

-oOo-

Dillfejer ma jasnych naMoettó
F a E a  £ 3 M i i w @ I s g € h  n a p a d ó w  w  A s s ic r s g t c c

N o w y  J o r k  (T e l. w ł.)  W  p ią tek  d o lo  
n an o  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  z n o w u  trzech 
bezczelnych n a p a d ó w  r a b u n k o w y c h . Ł u p em  

^ b a n d y tó w  p a d ły  su m y . w y n o s z ą c e  p on ad  pól 
miliona złotych. W e  w s z y s tk ic h  tr z e c h  w y ­
p a d k a ch  s p r a w c y  zd o ła li z b ie c  i z a r z ą d z o n y  
P o śc ig  p o z o s ta ł  d o ty c h c z a s  b e z sk u te c z n y .

W  m ie js c o w o ś c i  B u tler , w  S t. P e n s y l ­
w a n ia , n a p a d ło  trzech uzbrojonych bandy­
tó w  na opancerzony samochód pocztowy i 
z r a b o w a ło  50 ,000  d o la r ó w  w  b a n k n o ta ch  i b i­
lon ie .

P o lic ja  p r z y p u sz c z a , ż e  są  to c i sam i 
b a n d y c i, k tó r z y  d ok on a li n ap ad u  w  B r o o k ly ­
n ie,

W  R o m ę (G eo rg ia ) k ilku  u zb ro jo n y ch  w  
m a s z y n o w e  r e w o lw e r y  b a n d y tó w  z m u siło  
d w ó c h  u r z ę d n ik ó w  b a n k o w y c h  do w y d a n ia  
19000 dolarów w gotówce.

W  C le v e la n d  c z te r e c h  b a n d y tó w  u w ię ­
z iło  s z o fe r a  p e w n e g o  sa m o ch o d u , w  k tó ry m  
z n a jd o w a ły  s ię  to w a r y  w a r to śc i o k o ło  10 ,00< 
d o la r ó w . T o w a r y  z r a b o w a n o . .(H m .)

27 M IL IO N Ó W  Z Ł O T Y C H  W Y D O B Y T O  Z DNA M O RZA-

O to  sc e n a  z p ok ład u  w ło s k ie g o  sta tk u  ,,A r tig lio “, k tó r y  w y d o b y w a  ład u n ek  z ło ta  z a to ­
p io n e g o  w  1922 r. p a r o w c a  „ E g ip t“ . D o ty c h c z a s  u d a ło  s ię  w y d o b y ć  z ło to  w  sz ta b a c h  

w a r to ś c i  1 m iliona  fu n tó w  s z te r l in g ó w , tj. o k o ło  27 m iljo n ó w  z ł.

w stę p u ją c  d o  L eg ji C u d z o z ie m sk ie j.

P e w n e g o  d n ia  n a p a d n ię ty  w  d żu n g li 
p r z e z  lw a , z o s ta ł  p r z e z  z w ie r z ę  tak  c ię ż k o  
p o ra n io n y , ż e  z o s ta ł  z w o ln io n y , ja k o  n iezd o l­
n y  do d a lsze j s łu ż b y . P o  w y z d r o w ie n iu  
z o r g a n iz o w a ł k a p e lę , z  k tórą  k o n c e r to w a ł  

na o k r ę ta c h  tr a n so c e a n ic z n y c h .

L o s  rzu c ił g o  jed n ak  do B u d a p e sz tu . N ie
W  r ę c e  policji budap esztrń sk ^ ej w p a d ł  

m ło d y  c z ło w ie k , d z ie d z ic  n a z w isk a  *ai y s ió -  
k r a ty c z n e j r o d z in y  a n g ie lsk ie j. B y ł  on  c z ło n ­
kiem  b a n d y  w ła m y w a c z y ,  z ło ż o n e j  z n ie b e z ­
p ie c z n y c h  p r z e s tę p c ó w , k tó r z y  w  o sta tn ic h  
m ie sią ca ch
dokonali szeregu wielkich włamań nietylko 
w Budapeszcie, ale i na prowincji węgierskiej

P o lic ja  b y ła  od d łu ż s z e g o  c z a su  na tro-< 
nie b a n d y , a le  n ie m o g ła  jej s c h w y t a ć .  D o p ie ­
ro s z c z ę ś l iw y  p rzy p a d ek  p o m ó g ł d o  jej w y ­
k r y c ia  i z lik w id o w a n ia .

O k a z a ło  s ię  p r z y te m , ż e  h e r sz te m  b y ł  
b aron  K a-o l Z y g m u n t C a m p b e ll-B o n n erm a n n , 
m a ją c  z c z e g o  ż y ć .  b o  fortu n ę rod zin n ą  d a ­
w n o  p r z e p u śc ił,

zażył w eleganckiej kawiarni truciznę.
A le  u r a to w a n o  g o  1 w y le c z o n o .
J e g o  m atk a , k tóra  m ie sz k a ła  w ó w c z a s  

w   ̂B u d a p e s z c ie , w y s z ła  drugi raz  za  m ą ż . 
M ło d y  baron  n ie m ó g ł s ię  z g o d z ić  ze  s w o im  
o jczy m ery  e m e r y to w a n y m  w y ż s z y m  o fic e r e m  
arm ji a u s tr o -w ę g . ; jak  w ó w c z a s  p r z y p u sz ­
cza n o , z a s tr z e lił  g o  w  c z a s ie  k łó tn i. Ś le d z tw o  
w y k a z a ło  jed n ak , ż e  r e w o lw e r  o jc z y m a  w y ­
p a lił p r z y p a d k o w o  i śm ie r te ln ie  g o  zra n ił.

N a rok  p rzed  z a k o ń c z e n ie m  w o jn y  ś w ia ­
to w e j  w s tą p ił  baron  d o  arm ji i w k r ó tc e  z o ­
s ta ł  p r z y d z ie lo n y  w  ra n d ze  p o d p o ru czn ik a  
d o  k om panji m a r sz o w e j  i o d sz e d ł na fron t. 
P o  w o jn ie  w r ó c i ł  d o  B u d a p e sz tu  z r o z str o ­
jem  n e r w o w y m  i

znowu targnął sie na życie,
a le  z o s ta ł  n a  c z a s  u r a to w a n y . O d tąd  policja; 
c ią g le  m ia ła  z  nim  k ło p o ty . W  o s ta tn ic h  la ­
ta ch

popełnił on cały szereg oszustw matry­
monialnych.

N ie  m o żn a  m u b y ło  jed n ak  n ic  zro b ić , b o  
żad n a  z „ n a r z e c z o n y c h "  n ie  c h c ia ła  w n ie ś ć  
d o n ies ien ia .

Baron Compbell-Bonnermaan s ta c z a ł  słę 
coraz niżej. Wkoticu

został szefem bandy włamywaczy, która 
w nadzwyczaj sprytny sposób uprawiała 
swe rzemiosło omijając przezornie za­

sadzki policji.
P o  a r e sz to w a n iu  g o , sp r o w a d z o n y  na p o  

licji z d e g e n e r o w a n y  a r y s to k r a ta  z a c h o w y ­
w a ł s ie  c y n ic z n ie  N a z a k o ń c z e n ie  w a r to  d o ­
d ać , że  banda b aron a  w y n a la z ła  ś w id e r  d o  
ro zp ru w a n ia  k a s , k tó r v  o r a c u ie  b ez  sz m e r u .

Na Z € I3 S U * lf i3 i  „So3c8u 
ś s a a f e y c i "

Nowy Jork. (PAT) Podczas egzekucji 
murzyna na krześle elektryczne* i aparat u- 
legl zepsuciu i zaszła konieczność puszcze­
nia prądu po raz drugi, lecz okazało się, ż e  
delikwent żyje. Dopiero po naprawieniu apa­
ratu puszczono prąd po raz trzeci, który tym 
razem by i śmiertelny. Incydent ten opóźnił 
egzekucję na drugim skazane i '■ weszło go­
dzinę.
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M A U R Y C Y  J O K A Y G iełdy

Kamienne serce
Jw ieśĆ  h is to r y c z n a  z 

(103) P r z e k ła d  i

B aronow a B aradiay otw arła  paczkę. B y ła  to 
niebieska jedwabna kam izelka. N iegdyś hafto­
w a ła  ja dla niego Aranka w  bukieciki konwalii. 
P ośród  drobnych konw alii k ielichów  w idoczne  
b y ły  trzy o tw ory , jakie robi zw y k le  kula, z opa­
lonym , krwią nasiąkłym  kręgiem . Haft m ów ił, 
k io  jąjarzyisyła , krw ane na niej znaki: zkąd?

Żandarm m ilczał. Na jeduę tylko minutę, w  
której baronow a o tw iera ła  paczkę, zdjął hełm  
z  g ło w y .

Pani Baradiay w  stalow ą zbroję zakuła ser­
ce . —  Jeszcze  nie w olno!

Krokiem pew nym . n'e chw iejnym  bynaj­
mniej postąpiła do biurka, w yjęła  zeń  rulon złota  
i podała go żandarm ow i. B y ło  w  nim sto ditka- 
'ów.

—  Dziękuję panu! —  w yrzek ła  spokojnie.
Żandarm bąknął coś o Bogu —  potem  znów

p r zy ło ży ł rękę do kaska i opuścił salon.
A teraz iuż „ w o ln o !“

IX.
Przed portretem .

T eraz w ięc  już wolno!
W olno m atce z krw aw ą syna suknią biedź 

w  sza le  rozpaczy, w  serdecznego  bólu szale  
p rzez długi szereg  komnat aż przed obraz cz ło ­
w iek a  o sercu kam iennem , tam rzucić sie  z łka­
niem  na ziem ie i ukazując mu krw ią zbroczoną  
szatę, w o łać:

—  Patrzaj!... patrzajł... patrzaj!
A potem drogą tę szatę  ok ry w a ć  pocałunka­

mi ust palących, ob lew ać gorącem i oczu łzam i
—  On b ył najukochańszym  m ym  syn em !
W olno jej w ieść  rozm ow ę obłędu z tym  o -

brazem .
— C zem użeś mi go zabrał? B oś fy mi go 

zabrał! On b y ł n iew inny jak dziecię, jak d z iew i­
ca! N igdy nikt mnie na św iec ie  jak on nie kochał. 
B y ł ze mną, póki był ch łopcem , tako m ężczyzn a  
znów  do mnie p ow rócił, gdym  go w e zw a ła ;  
rzucił kochankę, znaczenie i z a sz c z y ty  a poszed ł 
za mną. —  C zem uż m iał um ierać? C zem uż mu­
sia ło  mu pęknąć serce?  Jemu, co  b y ł takim c i­
chym , takim jak gołąb  łagodnym , jemu, co miał 
uśm iech tylko dla tych, którzy go  obrażali, k tó ­
rego serce nie znało nigdy gn iew u? —  Ja go 
w  te śm ierć popchnęłam ? To k łam stw o. Jam te­
go  nie uczyniła . Praw da, że  ciężkiem  b y ło  s ło ­
w o. które mu dałam  na te drogę; nie tych s y ­
n ów  op łak iw ać będę, których utracę, lecz c'ebie, 
c o  mi p ozostan iesz! Ale c z y ż  dlatego potrzebo­
w a łb y  na mnłe tak straszliw a w y w r z e ć  zem stę! 
O. ta m yśl nie postała w  jego d u szy . T y  mu ją 
chyb* «fcU.bmsłeś. T o m yśl taka. jaka tylko w  o- 
krutinein tw em  sercu zrodzić sie niogla. C hcia­
łe ś  mnie zgnieść, rzucić o ziem ię, w szak  leżę na 
niej. C hciałeś m nie zdeptać, d ep czesz . C hciałeś  
mi pokazać że i po śm ierci twoja dłoń mnie do-

„U piększenia" i ozdoby pary narzeczeńskiej indjuu 
n> Jamana

c z a s ó w  „ w io s n y  narodów**

w ę g ł e r s ^ e g a

sięgn ie; czuję ią i w ije się pod jej ciosem . Przed  
tobą nie kłam ię ja nadludzkiej s iły , jestem  nę- 
dzarką. Nędzarka jak każda matka, co grzebie  
sw e  dziecię. Ale tyś bezlitosny, ty ś nieubłagany  
jak ojciec, który do s :eb ie  p rzyw ołu  e syn ów . 
O, ulituj się nadem ną! Nie zdołam  dłużej w ieść  
z tobą w alki; gue sie. korzę przed tobą. Nie w o­
łaj tam tych! 1 drugi syn  mój stoi tam, na rozw ar­
tego grobu kraw ędzi; nie popychai go w eń okru­
tna tw a dłonią. Nie w ołaj go, m e zabieraj mi je ­
dnego po drugim! —  Nie naw iedzaj mnie jak mi 
to zagroziłeś w  tw ej śm ierci godzinie.

I bezprzytomma padła na posadzkę przed  
portretem.

Spełn iło  się przeznaczen ie; nie w  m ocy  
ludzkiej b y ło  je zm ienić.

D ziś już daremnie w y sz e d łb y  Oedón przed  
św iat ca ły  i w o ła ł:  „To ja, n'e zaś tam ten!“

N ietylko b y ło b y  to m erozsądkiem , a'e i o- 
krucieństw em  w zg lęd em  rodziny —  której był 
teraz jedyna podporą.

N ależało mu tylko z czcią  głęboką uchylić  
g ło w y  przed panrłęcią brała, co się  za niego po­
św ięcił.

—  Z nas trzech on b y ł jedynym  bohaterem .
I w  słow ach  tych była tylko praw da. Bo um­

rzeć za spraw ę, która ukochaliśm y, w  k tó ra w ie ­
rzym y, to nie nadludzkie s ła w y  pragtrenie: —  
ale um rzeć za spraw ę uw ielbianą, w  która nigdy  
nie w ierzy liśm y  jednak: —  to już nadludzka 
ofiara.

Tam ci byli „dzielnym i ludźmi", on zaś jest 
„bohaterem".

ROZDZIAŁ X.
T elegraf w ięzien n y.

A sw em u bratu R yszard ow i nie dałże Jeno 
żadnej o  sobie w ieśc i?

O w szem . R yszard b y ł uw ięzionym  w  tym  
sam ym , co  Jeno budynku.

W ięzien ie m iało sw ój telegraf, k fóry  funk­
cjonow ał po w szystk ich  celach; telegraf w ie c z ­
nie czyn n y , którego nikt nie m ógł p ow strzym ać, 
ni w zbrom ć w ięźniom , by się porozum iew ali za 
jego pom ocą

T elegrafem  tym  b y ły  —  mury.
Nie ma tak grubego muru. b y  przezeń nie

usłyszeć pukania.
Skoro z sąsiedniej celi rozleg ło  sie jednora­

zow e uderzem e, ozn acza ło  to A. dwukrotnie zna­
c z y ło  B, trzykrotne C, i tak dalej przez ca ły
alfabet

T elegraf fen b y ł przez c a ły  gmach przepro­
w adzony. K ażdy \v,;ęzień go rozum iał i nazajutrz 
po zam km ęciu znał już w szy stk ie  jego znaki; to 
też nieustanna była ta niema rozm ow a.

Jeśli z jednej celi w y sz ło  pytanie, ną które 
sąsiad nie m iał od p ow ied zi, sz ło  takow e od celi 
do celi dopóty, dopóki nie natrafiło na tego, do 
którego było  sk ierow ane: taż sama droga w ra­
cała od p ow ied ź aż do celi pytającego.

T ego  dn;a, w  którym  dla Eugeniusza m'ato 
za.iść słoń ce po raz ostatni, następne pytanie b ie ­
g ło  od śc ian y  do ścian y:

—  Co n ow ego?
Na to p rzyszła  od p ow ied ź:
—  W yrok śm ierci.
—  Kto?
—  Baradiay.
—  K tóry?
—  Stary.
I przez cele R yszarda b iegł fen krypfogram ; 

sp yta ł ponow nie.
—- Im ię?
M it powtórzył znowu:
—  Sfary.
R yszard tak przecież n a z y w a ł m łodszego  

sw e g o  brata. B y ła  w  tej n azw ie czu łość , żart i 
w reszc ie  pew na charakterystyka pow ażnej na­
tury Eugeniusza.

G dyby to w szy stk o , co w ó w c z a s  op ow iad a­
ły  sobie mury, m ogło  b y ło  pozosRtć na nich p ła­
skorzeźbą, n iezaw odnie badacze starożytności 
w ięcejb y  z nich od czyta li, an iżeli z m urów Ni- 
n iw y . "*••

C ed u ła  g ie łd y  zb ożow ej  
w P ozn an iu

Żyto stare i nowe zdatne do
przemiału 225 t. p. Poznań 17,75

15 t. p. Poznań 17,70
17,50

Usposobienie: spokojne.
Pszenica stara i nowa zdatna do przem. 19,— 
30 ton par. Poznań 19.40
30 ton par. Poznań 19,35

UspusoPieuie spokojne.
Jęczmień browarowy 

usp osob ien ie: spokojne 
Jęczmień jednolity 
Jęczmień zbiorowy

usposobienie spokojne.
Owies nowy

15 t. p. Poznań 15,85
15 t. p. Poznań 15,20

Mąka żytma I gat 0—55% wt w.
Mąka żytnia I gat. 0—65% wt w.
Maka żytnia II gat 55—70% wt w.
Maka żytnia poŚl. ponad 70% wt. w 
Maka żytnia razowa 0 —95% wt w 
Mąka pszenna gat. IA 0-20% wł. w.
Mąka pszenna gat. IB 0-45% wł. w.
Mąka pszenna gat. 1C 0-55% wł. w.
Mąka pszenna gat. ID 0-60% wł.w.
Mąka pszenna gat. IE 0-65% wł. w.
Mąka pszenna IIA 20-55% . wł. w.

J7,75̂

19.50

21.50 22.—

O tręby ży tn ie  przem iatu stand.
Otręby pszenne grube przem. stand.
Otręby pszenne średn. przem sLarui.
Rzepak zimowy
Rzepik zimowy
Gorczyca
Groch Victoria
Groch P olgera
•Inkarnatka
Stom a p szenna luzem
•'toina pszenna prasowana
Stoma żvtnia luzem
••loina żytnia prasowana
Stoma owsiana luzem
Stom a o w sia n a  p ra so w a n a
Stom a jęczm ien n a  luzem
Stom a jęczm ien n a  p ra sow a n a
Siano z w y k le  luzem
Siano z w y k le  p ra sow a n e —
Siano narlnoteck ie luzem
Siano n a d n o lec k ie  p ra sow a n e
Makuch lniany w taflach
Makuch rzepakowy w tafiach
Makuch słonecznik, w tafl. 4243%
Śrut Soia
Mak niebieski

O gólne u sp o so b ien ie • sp ok o  ne.
Poznań, dnia 25 sierpnia 1934 r

19 75 20 25
18.25 18.75

15.25 15.75

23.50 24 50
2 2 .- 2 3 .-
17.50 18 50
15.50 16.50
19.50 20.50

33.50 36.50
31.50 ? 2 .-
30.50 31.—
20.50 30.—
28.50 29.—'
27.50 2 8 . -  ,
27.— 27.50
24.50 25.—.
21.— 21.50
19.— 19.50
16.— 16.50

12.— 13 —
12.50 12 75
12 — 12.25
1 2 - 43 —
41 00 42 00
4S— 50 —
39.— 43.—
32.— 35 —

1 4 5 - 1 5 0 -
2.50 2.70
3 10 3,30
3 - 3.25
3 50 3.75
3 25 3.50
3 75 4 —
2.20 2.70
3 10 3 30
7 25 7.73
7.75 8 25
8.25 8.7>
8 75 9 25

21 — 21 50
15 75 16.25
20 50 21 —
22 — 22.50
44,— 45- . *

Giełda pieniężna w W arszawie
Warszawa 24 8. 34 Dewizy: Belgia 124.20 124.18 

124,50 123.88: Holandia 358.20 359.10 357.30: Londvn 
.26.41 26.54 26,2S: Nowy Jork kabel 5.20 7/8 5.237/8 
5.147/8; Paryż 34.89 34.98 34.80; Praga 21,97 22.02 
21,92: Sztokholm 136 50 137.20 135 80: Szwajcaria
172.64 173.07 172.21: Wiochy 45.42 45 54 45 30: Berlin 
207.20 208,20 206,20. — Tendencja niejednolita.

R ad * o
iVlorek, dnia 28 sierpnia 1034 r.

POZNAŃ — 6,50 Audycja poranna; 7,23 Od­
czytanie programu na dzień bieżący: 11,57 Sygnał 
czasu — hejnał z wieży Marj; 12.03 Wiadomości 
meteorol.; 12.05 Codzienny przegląd prnsv pi l ­
skiej; 12.10 Koncert: 15.00 Dziennik południowy; 
13.05 Audycja dla dzieci: 13,20 Koncert forlep.;
13.55 Z rynku pracy; 14.00 Windom, o eksporcie 
polskim; 14.03 Ńotow. giełdowe; 16.00 Godzina mu 
zyki lekkiej: 17.00 Skrzynka I’. K O ; 17.13 Kon- </ 
cert solistów; 18.00 Odczyt p. t. „Maków podha­
lański; 18,15 Koncert; 13.45 Pogadanka Organiza­
cji Przysposobienia Kobiet do Obrony Kraju;
18.55 Chwilka morska i kolonjnlna; 19.00 Rozma­
itości; 19.10 Odczytanie programu na dzień na­
stępny; 10.15 Muzyka lekka; 19.50 Wiadomości 
sportowe (Warszawa): 19 35 Wiadomości sporto­
we Poznania; 20.00 Myśli wybrane; 20.02 Kwa­
drans poetycki; 20.12 „Dzidzi" — operetka w 3-ch 
aktach: W przerwie I. — Dziennik wieczorny —
W przerwie II — Slw ynka techniczna: 22.15 Od­
czyt pt. „O wyzyskaniu sił wodnych": 22,50 Mu­
zyka taneczna; 25.00 Windom, meteorolog.



Wtorek, 'dnia 28 sierpnia 1934

*
f-

)

Kronika miejscowa I
sierpień

2 8
wtorek

K alen d arz r z y m sk o -k a L
W torek: Augustyna 
Środa: św. Jana 

K alen d arz s ło w ia ń sk i
W torek: Racibor '  : 
Środa: Szczęsnego 
Słońce wschód: 4,39 

zachód: 18,36 
Księżyc wschód: 19,49 

zachód: 10,03

D yżur w  niedzielę pełni dr. K arpow icz, —  
i. K oszarow a 30 —  teł. 286 — Apteka N ow a —  
i. M. P iłsudsk iego  15 —  tel. 275.
•ełnt dr. Chmiel —  ul. K ościelna 2 —  tel. 246 —  
pieką N ow a —  ul. M. P iłsudsk iego  15 —  tel. 
75.

D yżur nocny g  poniedziałku na w torek  p e ł­
li dr. K arpow icz —  ul. K oszarow a 30 —  tel. 286 
-  Apteka N ow a — ul. M. P iłsudsk iego  15 —  te -  
efon 275.

REPERTUAR K IO NOTFATRÓW .
ONO A PO LLO : P ie r w sz y  reprezentacyjny film 

w ęgiersk i —  ..R ak oczy  marsz", 
j, C O R SO : ..EKSTARA".
"  TO N —  „ W y stęp y  baletu B ru szew sk iego"  

U rodzenia: syn a: m istrz piekarski Rom an  
Miądrowicz —  robotnik Leon N ycek  z Pruślina. 
i Córkę: nauczyciel S tan isław  M row icki z 
Wiórka.

Mój punkt w idzenia.

Ma temat kina
Na tem at zachow ania się  w  kinach w yp o-  

trzebow ano już c a łe  m orze farby drukarskiej 
z tym  skutkiem , że  d ziś już nie zdarzają się  w y -  
Dadki odbijania o sąsiada łupinek z tw ardych  ja­
jek, a le  zachow anie się publiczności p ozostaw ia  
Jeszcze w ie le  do życzen ia .

W obec tego  nie mam zamiaru pisania na ten 
temat artykułu w y c h o w a w c z e g o  naszej publicz­
ności kinow ej, ale proponuje następujące n ap isy: 
Zamiast w yszczegó ln ien ia , kto k iedy i jak spo­
rządził taki a taki film. proponuję, aby  zam iast 
tych napisów  w y św ie tla ć  napisy z dziedziny w y  
Chowania: naprzykład „jedzenie czekoladek nie 
hiusi od b y w a ć  z głośnem  m laskaniem ", śm iech  
hi© w porę jest n iep rzyzw oitością . kulturalni lu­
dzie w  czasie  sean sów  g łośno nie rozm aw iają  
i t. p.

W praw dzie tego rodzaju napisy nie będą 
św ia d c z y ły  dodatnio o kulturze i dobrym  w ych o

• .w ąniu  naszych  kinom anek i m anów , ale przy-
* p u szczy  m y. że  p rzyczyn ia  się  do kulturalniej- 

Szego zachow ania się  publiczności w  kinach.
P  j. r. i.

tfjynihl stzeloft o odznakę
STRZEL. T li K L

(ciąg dalszy).
Zw. Inwalidów Woj Ostrów: Stodolny Ignacy 

Pkt 93, Lamck Józef 80, Stachowiak Wawrzyn 85, 
Walczak Walenty 91. Pilarczyk Maron $7, Gierusz- 
czak Ludwik 88.

Niestowarzyszeni z Ostrowa- Sobczak Marian 
i Pkt 81, Pełczyński Stefan 76, Urbaniak Władysław 
! ,78, Polaiyński Branislaw 86, Idzkowski Bogdan 86, 

Adam Jan 83, Stępin* Michał 82 Gawroch Henryk 84.
I Śmigielski Mieczysław 87. Niegolewski Kazimierz 86 

Kowalski Edward 82, Rosćak ranciszek 78. Buchwald 
Antoni 75, Nowakowski Alfons 75, Motyl Jan 87. 01- 

{ szewski Czesław 85. Wagner Jan 85, Adamczewska 
i 86, Janyszek Józef 83 Gorczewski Sylwester 80, 
j Kaeding Otton 86, Matyśkiewiczówna 84. Adamczew- 
| ski 83. Matyśkiewicz bud. SO. Tanaś Alfons 79. Wit- 
I kiewicz Henryk 76, Pawlak Franciszek 80, Panko- 
! W-;a.k M. 83, Jędrzejak Jan 75, Motylewski Jan 82, 
i Łopakcwski Jan 85, Kajdasz Jan 77, Karolczak Jan 

' 8,3 Kociemba Kasper 76. Baliński Jan 81. Puda Kazi- 
i mierz 85, Miktisiński Edmund 8,3. Małkowski Brcni- 
I sław 86, Galiński Leon 93, Galiński Kazimierz 86, 

Jańczak 84, Łuczak Wincenty 86, Matoga • Stanisław 
I 8S. Markiewicz Jan 82. Herbik Antoni S9

K. S. Ostrowia: Jerzykowsk-i Roman pkt. 87. Le- 
hakowski Maksymilian 79. Cegła Kazimierz 85, Pie­
trzak Józef 77. Kruk Alfons 83 Wicsner Czesław 87. 
Rychwalski Wtodzim 83.

Br Kttrk. Ostrów. Ostrowski K, ?•’ Chrzanowski 
Henryk S9, Szymański Kazimierz 87. Adamczak Jan 
75.

Słowa a czyny
Z kół naszych  czyteln ik ów  otrzym uje niżej 

podany list, k tóry w  ca ło śc i podajem y św iad czą ­
c y  o  m etodach prący  w  zw iązk u  i korporacjach, 
patronow anych przez P P S .

S zan ow n y  P anie R edaktorze!
P o n iew a ż  „W alka Ludu" pism o P P S ., która 

długi czas kupow ałem , w ypisuje o k rzy w d zą ­
cych  robotnikach m iejskich a nie ch ce  pisać jak 
P P S -o w c y  krzyw d zą robotników , dla tego  pro­
sz ę  pana o  w yd ru k ow an ie  tego jak postąpili ze- 
mną P P S -o w c y  rządząci spółdzieln ią  robotni­
czą.

P racow ałem  jako piekarz w  Spółdzielni 
przez 10 lat p oczątkow o płacili mi 6, 8 i 10 zł. 
tygodniow o. P racow ałem  w ięcej dla idei jak za­
robku d latego  b y łem  w ó w c z a s  sam otny a sp ó ł­
dzielnia b y ła  w  trudnej sytuacji finansow ej.

P racow ałem  w  warunkach ciężk ich  p rzy  ze  
psutym  piecu, k tóry  w y d z ie la ł g a zy  w skutek  
czeg o  często  chorow ałem  i doznałem  osłabienia  
serca.

U sta w o w eg o  8-m io godzinnego dnia pracy  
dla m nie nie było , z a w sze  m usiałem  pracow ać, 
jak długo kazali za co mi u sta w o w o  nie płacili, 
poza pracą posługiw ano się  mną dla roboty par­
tyjnej aż w reszc ie  bez podania mi p ow od ów  w y  
rzucili m nie z pracy. O becnie sk oń czy ł się  mój 
zasiłek  i p o zo sta w szy  b ez  środ k ów  do życia  
zw róciłem  się  z prośbą pisem ną do zarzadu  
Spółdzielni w  którym  zasiadał Dom ański, B e-  
stry  i G iw erski o  przyjęcie m nie z  pow rotem  do

pracy, jednak na mój w n iosek  nie d ostałem  pi­
sem nej od p ow ied zi a na ustne zapytan ie m oje  
odpow iedział, mi p. Dom ański w  ten sp osób :

„O dpow iedzi ci nie potrzebujem y daw ać, a  
roboty nie dostaniesz, boś jest słab y  i nie m ożesz  
na akord od kila robić a K oniecik nie ch ce  z  to­
bą pracow ać, boby m ało zarobił".

K iedy mu w spom niałem , że  p rzy  zw o ln ie ­
niu ob ieca ł mi pow rotne przyjęcie jak sk oń czy  
mi się  zasiłek  z Funduszu P racy , to na to odpo­
w ied zia ł tak:

„Ach to tylko tak sobie gadałem , ale cię nie 
chce zarząd boś żądał zap ła ty  za  urlop w y p o ­
czy n k o w y  i nie b y łe ś  w ob ec  m nie grzeczny".

O tóż n iegrzeczn ość moja polegała na tern, że  
nie p ozw oliłem  się  Dom ańskiem u w y rzu c ić  za  
drzwi, k iedy żądałem  zap łaty  za robotę.

O becnie jak na ironię w spania łom yśln ie p. 
Hofman podobno ofiarow ał w y d a ć  mi 10 bochen­
k ów  chieba dla m ojego dziecka i żon y, na któ­
rym i niby litują sie, ale k ied y  odebrała żona 2 
m ałe bochenki czarn ego  Chleba m usiała podzię­
k ow ać za łaskę, bo ch ce żeb y  dzieck o  moje ż y ­
ło, ch leb  dostaje b ia ły  i zd ro w y  od  ludzi, k tó ­
rzy  nie dla reklam y to robią jak dają, jak to  ro­
bić ch ce ze  mną p. Hofman ł P P S -o w c y .

T aka to etyka pseudo - socja listów ! pozba­
w ili m nie pracy bez pow odu aby mi, dla rekla­
m y ch leb  daw ać. Chleb taki W am  ż y c z ę  b y śc ie  
rów n ież jedli panow ie H ofm any i Dom any".

Zw. H a lle r c z y k ó w , P. K. U . O stró w : kpf. B o-
siack i M aks 86, Libe.racki M ichał 86.

Str Więzienna Ostrów: Każmierczak 80, Osada 
Ludwik 84, Olejniczak Walen.iv 87, Gorczewski Syl­
wester 79.

Og. Zw Pod. Rez.: Tadeuszak Franciszek pkt. 81
A Z . S. Poznań: Wciórki Edmund pkt. 80, Smen- 

tek Mieczysław 80
Gimn. Żeńskie Ostrów: Kubicka Henryka pkt 84, 

Kujawska Halina 85.
Gimn Męskie Ostrów: Nadstawek Antoni 78, 

Zawadzki Stefan 84, Bogacki Stefan 79, Krupa Jan 
77, Murczaba Marceli 85, Każmierczak Juljan 79, 
prof. Tosik Franciszek 86, Szymczak Jan 78, Wróbel 
Jan 77, Szubert Edward 81, Łukaszewski Edmund 82, 
Murach Jan 75, Sobczak Antoni 80, Gomolka Jan 
80, Woźniak Franciszek 75, Barański 8t, Gaffling 
85, Rynowiecki 85, Daszkiewicz 84, Śmigiel Franci­
szek 84, Kubicki Włodzimierz 84, Wiśniewski Alfons 
82, Grzęda Franciszek 84, Ptak Piotr 84, Wański Sla- 
nisław 81, Mroziński Józef S6, Liebchen Gerchard 86, 
Wrobiński Zdzisław 81, ks. prof. Ziemski Lech 87, 
Szrmoniak Jan 85, Andrzejewski Czesław 89, Gaff­
ling Mieczysław 82, Kołodziej Edmund 87, Kubiak 
nislaw 81, Mroziński Józef 86, Liebchen Gerhard 86, 
Wlosowięz Maksymilian 82. Michalak Henryk 82, 
Trąmpezyński Bolesław 82, Waszkilewiez Henryk 90, 
Szulc Stanisław 82, Binkowski Wiktor 79, Gierlach 
Mieczysław 86, Stendera Stanisław 82, Wentzel Jan 
84, Dymalski Edmund 85, Kazimierczak Józef 85, 
Szczepankiewicz Zenon 85, Woźniak Józef 77, Ko­
nieczny Hieronim 81, Hyla Tadeusz 84. Niczgódka 
Kazimierz 90, Misiak Jan 78. Stroński Władysław 85, 
prof. Blaszczak Antoni 89, Szwaba Marjan 75, Ba- 
na&zkiewicz Mieczysław 81, Schneider Jan 90, Polio- 
nis Borys 89, Dzióbała Kazimierz 91, Kobierny Jó­
zef 88, Dymalski Wacław 75, Szczepaniak Edward

W ALNE ZEBRANIE KOŁA ABSO W ENTEK  
GIMN. IM. E. SZCZASNIECKIEJ.

Dnia 3. 9. 1934 o godz. 20-tej odbędzie się 
n ad zw ycza in e w alne zebranie Kola A bsolw en­
tek przy Gimnazjum im. E. Sczan ieck iej z na­
stępującym  porządkiem  obrad:

1. Zagajenie:
2. W ybór Prezydium ;
3. Spraw ozdania następującego Zarządu:
4. U dzielen ie absolutorium ;
5. W yb ór n o w eg o  zarządu;
6. P rzy jęcie  n ow ego statutu;
7. W olne g ło sy :
8. Zam knięcie.
U prasza się  członkin ie o liczne p rzyb ycie , a 

nadto o  w stąp ien ie do Koła tegoroczn ych  m atu­
rzystek .

M, DRO SZCZÓ W NA. sekr.

KĄCIK O STRO W SK IEG O  W RÓ BLA.

Kio to fest...
W  tow arzysk ich  sferach  
n aszego  O strow a  
znana jest p ow szech n ie

pew na... starsza w d o y a ...
Znana, g d y ż  po śm ierci 
m ężuśka tańczyła  
ch ociaż z żalu po nim 
ża łob ę nosiła  

Jak każda n iew iasta  
d o  zam ęścia  skora  
ch cia ła  poraź w tóry  
przejść się  za doktora 

L ecz  zanim  się  zb liży ł 
dzień ślubu w y śn io n y  
'dano znać. że  doktor . 
ma już... d aw no żonę...’

z Poznamfą
Wspólnie/ zabili złodzieja

Na drodze Dalczyn—Dusiny znaleziono ciężko po­
ranionego 20-!etniego robotnika Stefana Dzikowskiego 
zara. w Dusinach. Przejeżdżający przewieźli rannego do 
szpitala, gdzie zmarł.

Policja ustaliła, że denata zastrzelili wspólnicy, 
powracający wraz z nim na rowerach z wyprawy zło­
dziei skiej na zboże.

W wyniku dochodzeń aresztowano niej. Bayerą, 
u którego znaleziono karabin rosyjski, podejrzanego o 
zastrzelenie Dzikowskiego, (ch).

Szajka zSodzieji okradała mieszkania 
of cerskie

W  sądzie grodzkim w Poznaniu toczyła 
się rozprawa przeciwko wielkiej szajce zło*! 
dziei, grasującej w miesiącach kwietniu i ma­
ju na terenie obozu ćwiczebnego w Biedrusku. 
Złodzieje włamywali się do baraków woj­
skowych i mieszkań oficerskich, skąd zabie­
rali bieliznę,, ubrania, koce, broń i td. Wi 
wyniku żmudnych dochodzeń prowadzonych 
przez żandarmerję wojskową i policję śled­
czą ujęto najpierw Konstancję Andrzejak 
(Grobla 22), karana kilkakrotnie, która w 
chwili aresztowania miała przy sobie skó­
rzaną teczkę, należącą do jednego z oncerów. 
Wykrycie pozostałych członków szajki było 
już latwem zadaniem.

Na podstawie przeprowadzonej rozprawy, 
sąd skazał Andrzejak Konstancję za kilka 
kradzieży na 2 lata więzienia i utratę praw 
obywatelskich na lat 10, Stanisława Błasz­
czyka (Zawady, blok III) 11 razy karanego, 
za paserstwo na 2 lata więzienia i 10 złotych 
grzywny, Katarzynę Błaszczyk za paserstwo 
na rok więzienia, Narożną Franciszkę za 
paserstwo na 50 zl grzywny i Obarskieco 
Stanisława na 50 zl grzywny.
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